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Í*?5SCÍ3ÍÍÊ .Í̂  ̂ ‘̂ *̂ î̂ <-»*SSS5StÎi;etS5tiSfïfy
^ i S l l s S S Ś ^ p i & S ^ ^ S i g  

- M s p Ä p S l i g i t s m - i S i ä

ijKs^E^S^nSS^p^i^SiSS: síSSsñf rSSsSSS 2
Siü'HíSíH ÍSíCgl̂ SSSig^

p ? S £ i e | s a 2 ^ i
B S ‘E r S ^ E S ^t25£?Ç«i SÍ-̂ ww'*'-! ■“' -îrîiï ÍTa I

'--=~?~=ÿL~ .  lilli^ g r^ ^ ^ ^ ^ S Ä p Iip Itp iilliÄ liftS lS S iS iS ^ S ^ ^  
y te^isa^g^ fâagÿggB^^^^Siafaggg« ^ g ^ ÿ SÆëgsBjS ia ^ ÿ -

_ t -_, 3̂ 330̂ -, ^ ^ r t H ^ ^ ^ S S S i i l i i l i i i i ip i i i i i îÂ i i i i ï^ S l
B S S if e S » - * « * - « - « .  .  -  " ' • %  í ? t í ® í ^ = : R í S i á 3 S í i f f i ® ® ^ ^ S 3 S S s í S S F Í ^ ® > S Í ® = s f t í i ^ ® « ^ S ^ i ^ B i ^ ^ S “ í
s s m é ^ ¿ - z . ■ Ä  i ä  iS @ :S 6g g p . i ^ S p S g S S S Í S S @ á ^ P ^ @ ^ r 3 Í ^ S 3 Í
SH : -^x»u-.-=ís.__________  ̂ ^ «^ g??^ »? ty ..»ä srf«a ^ a ä gga tffla «^ ^  ;í^“ íííW'í™Há{|aHSS«w52“SSS;e«KíSíií^^^

, - ^ '3Sl5SCL-CWiÄ‘S i?3?fÄ3r.x 'r:r~ ia^siSö*A X X ,-»:«^^t«B K ^gi|2 ig;PäK

:§aagaiig5g5asggga^ jâ g g g i^ i^ a s Ë g a ^ a ^ ^ ^ iia ^ « a 8

b¿H2ñSíj:;<'*?'
KScpáfcs

tïSÎ?D:Srl 
itTLí' ̂ "SI Swí s S ^ .M s i& S ä S ii^ S S ä p ^ S s ? ê & S 5 -fê sSgSSmSí&iÜSsf, 

‘̂ .t-tí:,:!: ä^2

S K £ H 2 $ 1

¡ ■ H iiJiTTę

tÜîCSIÿiîjî̂

[TlJvJÍJía »w»-»v(̂

t o ^ s

îî^ fe s s s îa i^ :

ï p  b~S sîSiiSïï-Âj; Kx^^œîgsgg isîSaS53îHi3&.ârè^ *^<ii=^?iPS;sii«jjgig:^^
^œjiKK 55ŚKS:d?S5Ss g^l^**^%^s£rS2S3Sp sÎSs" ̂ I^EïsSSÂs -xæSfi

g g S g S ^ g g g S à é ^ B j g S i i ^ ^ i ^ ^ ^ ^ ^
S S S n c ifti»*líÍ25í2e*ÍC>Í¡>í3v

S ^ n íT -tn r

££cr5S  S ä ^ T ;  fr

§ g | |H § S £ § |

i s i a i ^
a B B g B a a w w B M a É r i K 8 b 8É a B S M a « « 8a w

x^-gi3taaiags;;¿s ssfts gaax-s^ !&a?gt;-iísggast̂ ^ ^ .~  ;%ss



V  -

m*
!̂ Vł *

LW

i ñ

*-Tr

%

« ‘t .

T iH t

‘ t í  *.

m r -

P ,_ L í_

I -  «Ht,

à
Tf »

- K

I f f ?

.'■‘I .



O p ł a t a  p o c « t o » a  u i s z c z o n a  p y o z a ł l a m .

li Rok I. Opatów, 15-go październ ika 1932 r.

Cena nn inern  20 groszy .
^8 17.

Z I E M I

OP  A T O  W S  K I E  J

D W U T Y G O D N I K  N I E Z A L E Ż N Y ,
O n A W l A j ą C Y  S P R a w Y  Q O SPO D aR C ZO -SPO ŁFX ZN E  i POLITYCZNE POWIRTU.

Wychodzi 1- go i  15-go każdego miesiąca.

JEDNOŚCIĄ i PRACĄ- 0 0  POTĘŻNEJ POLSKI!

Poniżej zam ieszczam y artykuł o roku 1920, 
pióra jednego z najw ybitniejszych dowódcówfran- 
cuskich z czasu W ielkiei W ojny, gen. Henrys.

(Przyp. Red.)

W dniu swego odrodzenia,  Polska znalazła sig 
w położeniu zupełnie wyjątkowem.  W stanie wojny, 
bez określonych granic, wyniszczona przez rosyjskie 
i niemieckie armje,  bez ś rodków f inansowych i ko­
munikacyjnych,  zmuszona była prowadzić w ciągu 
blisko 2-ch lat ciągłą walką z coraz groźniejszym 
bolszewizmem, organizując jednocześnie swą armją,  
minis terstwa i wszelkie organizmy państwowe.

W początku r. 1920 niebezpieczeństwo bolsze­
wickie stało się bardziej groźne.  Kolejne rozbicie 
armij  carskich pozwoliło rządowi Sowietów na ze­
branie wszystkich swoich sił przeciw polskiej krępu­
jącej bar jerze dla s tosunków z Niemcami.

Polska widzi wyraźnie niebezpieczeństwo. Nie 
jes t  to juź tylko kwest ja granic, narażona jes t Ona  ' 
na całkowitą des t rukcję polityczną i na przewrót 
socjalny. Nie dziw więc, źe pos tanawia  bronić się 
wszystkiemi  ś rodkami , jakiemi  rozporządza.

Petlura ofiaruje swą pom oc  na Ukrainie.  Polska 
tę  po m o c  przyjmuje.  O gro m ny  front wojenny,  słabo 
obsadzony, nie pozwala mieć nadziei na obronę bez 
wielkich niebezpieczeństw.  Atakuje więc. Nie mając 
możności  prowadzenia akcji na całym swym froncie. 
Naczelne Dowództwo polskie wybiera najbardziej  
dogodn y dla swojej  kontr-ofensywy teren  operacyj­
ny, na południu.  Istotnie, na Ukrainie koncentracja 
bolszewicka wydaje się najbardziej  groźną, tu więc 
należy się spodziewać naj lepszych rezultatów.

Ententa nie wypowiada się i nie sprzeciwia rSię. 
Operacj a  ta, śmiało i szybko przeprowadzona,  stała 
się bardzo poważnym sukcesem.

Dwunasta armja bolszewicka została zaskoczo­
na, pobita,  w dużej mierze wzięta do niewoli. Armja 
polska posunęła się, aż do Dniepru i Kijowa. Tym ­
czasem w połowie maja  nas tępuje ofensywa bolsze­
wicka na froncie północnym,  która w wyniku daje 
„worek“, głęboki  na blisko 100 kim. W o b e c  dziel­
nych kontr-a taków polskich, wyczerpani natarc iem 
bolszewicy odstępują,  oddając  znaczną część zdoby­
tego terenu.

W czerwcu wysiłki bolszewików ześrodkowują 
się coraz bardziej na froncie polskim. Na północy, 
pomimo braku poważnych operacyj,  s tałe wzmac­
nianie się tego frontu wskazuje na przygotowania 
do ofensywy w wielkim stylu. Na południu Kijów 
jest  żywo a takowany przez armję konną Budiennego 
Polskie linje, nie mogąc się przeciwstawić ciągłej 
przewadze,  zostają przerwane i rozpoczynają odwrót,  
który doprowadza je do pierwotnych pozycyj.

W początku lipca koncentracja bolszewicka 
staje się coraz silniejsza na froncie północnym,  gdzie 
mają  miejsce g łęboko s ięgające ataki. 4-go lipca 
rozpoczyna się wielka ofensywa.  Front  polskimiega 
jej i rozpoczyna odwrót  na całej linji.

Jakież  są skutki tej n iespodziewanej klęski? 
Czyż osaczona przez intensywną p r o pagandę  bol­
szewicką, walcząc z trudnościami  natury wewnętrznej ,  
opuszczona,  zablokowana,  bez możności  o t rzymywa­
nia t ranspor tów przez Gdańsk,  Czechosłowację ani 
Włochy, u legnie Polska depres ji  i upadkowi  ducha?
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Wobec widma niebezpieczeństwa budzi się 
Patrjotyzm. Tworzy się rząd jedności  narodowej ,  
k tórego p ro gram em  jest  dalsze prowadzenie wojny> 
aź do odparc ia  nieprzyjaciela.

Powstaje Rada  Obrony. Wydaje  ona  natych­
miast  odezwę de  żołnierzy, wzywającą do wytrwania 
i proklamację do ludności, głoszącą o n iebezpie­
czeństwie,  grożącem Ojczyźnie,  oraz nawołuje do 
zaciągania się w szeregi

Zmobilizowane są starsze roczniki.
Wreszcie żądanie pomocy skierowane zostaje 

do Konferencji w Spa.
12-go lipca Ententa ujawnia wyraźną wolę. 

Decyduje się ona utrzymać egzystencję Polski.
Od tej daty, francuska misja wojskowa u po­

ważniona jest  do powrotu  na front i do udziału 
w operacjach.

25-go lipca przybywa do Warszawy misja aljanc* 
ka, w której skład wchodzą: Lore d ’flbernon,  A m b a­
sador  Jusserand,  oraz Genera łowie Weygand i Rad- 
cliife Obecność  tej misji podkreś la  wolę Francji 
i Angiji przyjścia z pomocą  Polsce i przynosi po­
ważne poparc ie  moralne  W  sprawie pomocy ma- 
terjalnej,  nie mogła misja nic innego uczynić, jak 
żądać przyśpieszenia oczekiwanych t ranspor tów bro­
ni i amunicji,  których nieznaczna ilość zaczęła n a d ­
chodzić dopiero  po bitwie Warszawskiej .

Od dn. 4-go lipca armje  polskie frontu pół­
nocnego od Litwy do Prypeci,  znajdowały się w 
odwrocie przed olensywą bolszewicką pod ciągłą 
groźbą otoczenia z lewej W czasie tego ciągłego, 
t rwającego do 12-go s ierpnia odwrotu  uczynili Pola­
cy tylko dwie próby oporu: raz około 10-go lipca 
na linji Lida-Baranowicze,  i później  od 21 do 23-go 
— na Niemnie.

1-go sierpnia bolszewicy dochodzą do Bugu, 
gdzie spodziewają się napotkać  ostatni przed War­
szawą opór; i wprowadzają w grę prawie wszystkie 
swoje siły. Nad Bugiem mają miejsce gwałtowne 
walki i energiczne kontr-ataki,  poczem bolszewicy 
za jmują lewy brzeg rzeki, która o tej porze roku 
stanowi  przeszkodę małej  wartości.

Lecz Naczelny W ódz  armji polskiej.  Marszałek 
Piłsudski, zdecydował,  dla wstrzymania pościgu i 
przygotowania manewru,  zebrać swe siły na Wiśle.

W ciągu sześciu tygodni  bolszewicy posunęli  
się na tym terenie operac ' ' jnym o 500 kilometrów. 
Natomias t  na południu,  na Ukrainie, t em p o  to osłabło. 
Armje  polskie przeciwstawiły się i wzięły górę  nad 
nieprzyjacielem. W  ten sposób wytworzył się luz 
między dwiema grupami  armij bolszewickich, lewe 
skrzydło północnej  grupy, maszerującej  na Warszawę 
zostaje odkryte.

Na tym to właśnie skrzydle bolszewicy poniosą 
skutki obmyślanego (6-go sierpnia) i wykonanego 
przez Marszałka Piłsudskiego manewru,  podczas  gdy 
wydają bitwę na linji Warszawa-Modlin,  posuwając  
swoje prawe skrzydło coraz głębiej  między Wis łę  
a Prusy Wschodnie .
 ̂ , Pomimo,  że w czasie t rwania odwrotu,  różne

projekty operacyjne,  mające  na celu powstrzymanie  
natarcia bolszewików, były rozpat rywane z Marszał ­
kiem Piłsudskim przez wysokie osobistości  wojsko­
we, jest rzeczą niezaprzeczalną,  że przeważył projekt  
Marszałka, do którego się przyłączono.

Zresztą, koncepcję  i wykonanie swego m a n e ­
wru opierał  Marszałek Piłsudski na głębokiej  zna­
jomości  nieprzyjaciela i terenu,  na znajomości  siły 
odporne j  i wydajności śwych wojsk, jak również na 
wpływie osobistym, jaki umiał  wywierać na żołnie­
rzy polskich.

Rozpoczynające atak w rejonie Lublina, grupa 
uderzeniowa 4-ej armji, posuwająca  się forsownym 
marszem ku północy pod osobis tem dowó dz twem  
Naczelnego W o d z a ,  wymierza grupie północnej  armji 
bolszewickiej cios, który s taje się istotną klęską 
Jednostk i  wojskowe nieprzyjaciela zostają odrzucone 
częściowo do Prus Wschodnich,  częściowo na Wschód 
i pozostawiają wielką ilość jeńców i sprzętu  w ojen ­
nego.

Sytuacja nagle zostaje odwrócona.  Polska u ra ­
towana,  a Europa ochroniona!

Ten wspaniały sukces  armji  polskiej jest  o w o ­
cem dobrze  pomyślnego manewru,  szybko wyko na ­
nego dzięki nadzwyczajnym zdolnościom wojsk do 
forsownych marszów,  które zaskoczyły nieprzyjaciela.

W  wojnie tej, o olbrzymich,  w s tosunku do 
obsady,  f rontach nie było takiej  linji oporu,  któraby 
się nie dała obejść,  tak  więc manew r grał  t am  rolę 
przeważającą.

Powo dzenię  w r. 1919 i w pierwszych mies ią­
cach 1920, os iągnął  Piłsudski głównie przez manewr.

Decydujące  zwycięstwo w początku październi ­
ka, którym kończą się operacje  prowadzone przeciw 
bolszewikom po Bitwie Warszawskiej ,  osiąga Piłsud­
ski jeszcze raz przez manewr.

Istotnie w połowie września ma miejsce  prz e­
grupowanie,  wzmocnienie  i rekonstrukcja armji bol ­
szewickich Zapov,?ied!tiane są posiłki z granicy fin­
landzkiej, z Kaukazu i z Syberji.  Są to przygotowania 
do nowej,  potężnej  ofensywy Naczelne Dowództwo 
Polskie decyduje wyprzedzić ją.

2<^-go v/rześ:iia rozpoczyna operacje.
Na północ od Prypeci wszczyna się zażarta 

walka na całym froncie. Jedn ocześn ie  przygotowuje 
się okrążający manewr od lewej strony, który po ­
suwa się szybko mimo gwał townego oporu.  Siły 
nieprzyjaciela zostają przerv/ane w centrum,  prawe 
skrzydło otoczone,  lewe zagrożone;  północna grupa 
armji bolszewickiej,  t racąc  40 000 jeńców,  200 armat ,  
prawie cały swój sprzęt  artyleryjny, zostaje w znacz­
nej części zdezorganizowana lub zniszczona Szcząt­
ki tych armij — w zdecydowanym odwrocie.

4-go października Polacy mają  w swym ręku 
linję Niemna i w pościgu za nieprzyjacielem,  pos tę­
pują naprzód,  aż do 12-go, dnia podpisania  rozejmu.

Tak więc Arm ja  Polska,  ulegając masie  dywi- 
zyj bolszewickich, po długim i wyczerpującym od ­
wrocie, który sprowadził  ją z nad Dźwiny i Dniepra 
z powro tem nad V/isłę,  walcząc bez butów, bez 
żywności i często bez ładunków,  zdołała podjąć 
ofensywę i o d epchnąć  najeźdźcę,  odnosząc  nad 
Niemnem  Zwycięstwo, które pozwoliło podyktować 
Pokój nieprzyjacielowi.

Gen. Henrys.
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Przygw ożdżona obłuda.

P o p r z e d n io  już  zw ra ca l iś m y  u w a g ę ,  że a r ty ­
ku ły  „G aze ty  W a r s z a w s k i e j “ p rz e zn a cz o n e  są'  na 
ek s p o r t  d la  o sób  n i e ś w iad o m y c h  i s to tnego  s tanu  
s p ra w y .

O b e c n i e  m a m y  do za n o to w an ia  n o w y  w y p a ­
d e k  k ł am s tw a  i obłudy ,  j ak im  d ośćc zęs to  o p e r u j e  
G a z e t a  W a r s z a w s k a .

W  J»!® 293 z dnia  23 IX b. r. p ł acz ek  endecki  
J. B. w a r ty k u le  p. t „ N ie n asy co n y  M ag is t r a t “ 
obł udn ie  ubolewa,  źe z p o w o d u  po b ie ra n ia  p rz ez  
Mag is t ra t  rn. O s t r o w c a  z p. P e ł c zy ń s k im  na  czele,  
opł a t  t a r g o w y c h  p a d a j ą  w y m y ś lan i a  p o d  a d r e s e m  
Polski ,  czem u  nie na leży s ię dziwić,  g d y ż  chłop 
nasz  nie zna j e szcze  ró ż n ic y  między pocz yn an iam i  
sam o rz ąd u ,  a w ła d z  p a ń s tw o w y c h .  G d y  n a to m ias t  
znajdzi e  s ię k to ś  „ b e z s t r o n n y “, k tó ry  zwróc i  na 
to  u w agę  p o m aw ian y  j e s t  o b u n t  chłopów.

A r t y k u ł  t en  p r a w d o p o d o b n i e  d łuższy czas 
leżał  w koszu i o b ec n ie  zos ta ł  w yc ią gn ię ty  dla 
za peł n ien ia  szpał t  „G aze ty  W a r s z a w s k i e j “ ró ż n e -  | 
mi „n o w o śc ia m i“, o cz em  św iadczy  um ieszc zen ie  
tu  nazwiska  b. p r e z y d e n t a  rn. O s t r o w c a  P e ł c z y ń ­
skiego,  k t ó r y  od ki lku m i e s i ę c y  już nie sp r a w u je  
t eg o  u rz ędu ,  a n a w e t  w y jec h a ł  z O s t ro w c a .

Uc hw ała  p o w y ż sz a  p o w z ię ta  zos ta ł a  w roku  
1931 p r z y  udzia le  en d e ck ich  o j có w  mias ta ,  k tó rzy  
po nam yś le  pos tanowil i  ukuć z t eg o  b r o ń  p r z e ­
c iwko M ag is t r a towi  i tą  d r o g ą  zd o b y ć  p o p u la rn o ść  
dla zakładan ia  p laców ek  O.  W.  P. też  są  s p r a w ­
cami  w ym yś lań  p od  a d r e s e m  Po lski .

Dziwna z a p r a w d ą  rzecz ,  że  o b rońc am i  ludu,  
w ie jski ego w tym w y p a d k u  są  o j co w ie  mias ta,  
r a d n y  A d a m  Mrozowski  i b s e k r e t a r z  M ag is t ra tu  
Zyczyński ,  obaj  znani  p r z y w ó d c y  O. W .  P.

E n d e c c y  ojcowie  m ias ta  za mia s t  s p o w o d o w a ć  
■uchylenie uchwały ,  uważal i  za w łaś c iw sze  wyjść  
na ul icę w dzień  t a rg o w y ,  aby  tu  siać f e r m e n t  
i p o d b u d z a ć  t ł u m y  przec iw ko  Magis t ra towi .  N ie­
w inną  dz ia ła lnoś c ią  tych „bf iz s t ronnych“ Indzi m u ­
s iała za jąć  s ię policja i p r o k u r a t o r ,  epi log n a t o ­
m ias t  nas tąp i  p r z e d  k ra tk am i  sądowe; ,  i.

Niech czyte ln icy  sami  osądzą ,  czy nie j e s t  
ł a j d a c tw e m  i o b ł u d ą  takie  p o s t ęp o w a n ie .

Je sz cze  s łów  pa rę  chc ia łbym p o św ięc ić  u b o ­
l e w a n ie m  z p o w o d u  w y m y ś lań  r z e c z o w y c h  pod 
a d r e s e m  Polski.

W  zupełn ości  zg ad zam  s ię z a u t o r e m  a r ty ­
kułu  p. J.  B., żc chłop nasz  n i eu ś w ia d o m io n y  
nie zna  je szcze  różnicy p o m ięd zy  sam orz ądem ) 
r z ąd em ,  a p ań s tw e m ,  p rz y każde j  spos obn oś ci ,  czy 
p re te n s je  są  s łuszne  lub nie i bez w z g lę d u  na  to 
k to  zawini ł ,  czu je  n ienaw iś ć  do P ań s tw a .  "W ciągu 
s z e r e g u  p oko leń  nie m ie l iśmy włas nego  Rządu 
i p ań s tw a  i zbyt  g ł ę b o k o  zako rzeni ł a  się n i enaw iść  
do ob cych  m o c a r s tw  i r z ądów ,  k t ó r ą  n ie ł a tw o  
przekszt a ł c i ć  w  miłość  i p rzyw iąza n ie  do w ła s n e g o  
P ań s tw a .

R adz i łbym  więc  w szys tk im  dzia łaczom o p o ­

zycji,  a w szczególności  p r z y w o d zo m  O. W .  P., 
k tó rz y  zakładają  p lacówki po wsiach i z w ie lką  
go r l iw oś cią  w szczep ia ją  j a d  n ienawiści  do  w ł a s ­
nego  Rządu,  aby  zas tanowił !  s ię j aki e  owoce w y ­
daje  ich praca.

Niech ich ró w n ie ż  nie dziwi,  że komuniśc i ,  
h i t le ro w c y  i inni w ro g o w ie  Polski  b. częs to  t r a k ­
tu j ą  O. W .  P., j ako  swoich s p rz y m ie r zeń c ó w  i 
wdzięczn i  im s ą  za w s p ó łp r a c ę ,  lecz N a r ó d  Pol sk i  
bez w zg lęd n ie  pozna s ię na  tej  ro bos ie ,  na leżycie  
ją  oceni  i pod ziękuje  jak  należy.

Posiedscnie Rady Pow iatow ej 
B. B. W. R. w Opatowie,

W  niedzie lę  dnia  2 b. m. p r z y  udzia ie  w i c e ­
m ars z a łk a  S e n a t u  Z. L eszczy ń sk ieg o ,  p o s łó w  D łu ­
gosza  i Os ińskieg o,  ora z  k ie ro w n ik a  S ek r .  W o j .  
B. B. W .  R. Z a le sk ieg o  odbyło  s ię z e b ra n i e  R ad y  
P o w ia to w e j  w O p a to w ie .  Zaga i ł  po s i ed ze n ie  wi ­
c e p r e z e s  R ad y  P o w ia to w e j  insp. J. Lipiński ,  po-  
cz em  odczyta ł  l ist od  p r e z e s a  R ady  Pow.  dr.  B. 
Gl ińskiego,  b aw ią cego  obec n ie  na kuracj i .  S p r a w o ­
zdanie  z działalności  w ko le jnym p o rz ą d k u  zd a ­
wali p r z e w o d n ic z ą c y  sekcj i  p. p. M Cichocki ,  Wł .  
D ybow sk i ,  P.  Jancza ,  S. Pachniak,  W .  S y p u ła  
i F. W r ó b e l ,  ora z  działacze te reno wi .

Dłuższe  przem ów ien ie  wyg łos i ł  p o se ł  D ługo sz  
ch a rak ter yzu jąc  o b ec n ą  sy tuac ję  pol i tyczną i g o ­
sp odar czą ,  w ic e m a r s z a łe k  Leszczyński  i p o se ł  
Osiński .  E n tu z ja s ty cz n y m  ok rz y k ie m  na cześć W o ­
dza N a ro d u  M arszał ka  Józe fa  P i ł s u d s k i eg o  za k o ń ­
czono o b r a d y

W s i k a  o  s r p i t a l ,  k t ó r e g o  p r z e n i e s i e n i e ,  a n i  t e ż  
l i k w i d a c j a  n i e  b j ł i  n i f l d y  p r o j e k t o w a n e .

W  związku z not a tką  w M  16-ym z dnia  1 p a ź ­
d z ie rn ika  I). r. d o w iad u jem y  się ze ź r ó d e ł  w i a r y ­
god nych,  iż szpi tal  K a sy  C hory ch  w O s t ro w c u ,  a 
w szczególności  dział  chi ru rg iczno-g inek ologiczny 
pozos tan ie  na miejscu,  p rz y cz e m  jego  z l ikwido­
wanie ,  w z g lę d n ie  p rz en i e s i en i e  ca łkow ite  do S t a ­
r achowic  n igdy  nie było  p rz ez  wład ze  K asy  C h o ­
rych w O s t r o w c u  p r o j e k t o w a n e ,  jak r ó w n ież  dzi­
siaj nie zna jd u je  s ię w real izacji .

W ł a ś c i w a  n a to m ia s t  reorgan izac ja  szpi t a l ­
n ic twa k a s o w e g o  na  t e r e n i e  tut.  Kasy po lega  ty l ­
ko na ogran iczeniu  ilości łóżek  w szpi ta lu  k a s o ­
w y m  w O s t r o w c u  do r a m  ko ni ecznych -  30 łóżek,  
p rz ezn a czo n y c h  na  oddzia ł  chi rurgiczno-gineko-  
logiczny i o b s e r w a c y j n y  z m o żn o śc ią  p o w i ę k s z e ­
nia  t eg o  działu  w każ dym  czas ie do p o t r z e b  i s ­
to tnych.

Z m nie j szen ie  ilości łóżek  wyn ika  z kon iecz ­
ności odciążenia  o b ec n eg o  s tanu  w  szpi ta lu  k a s o ­
w y m  w O s t r o w c u ,  k tó r y  w o b e c  n iep rz y s to s o w a n ia  
lokalu  do p o t r z e b  szpi ta lnych,  w y m ag a  b e z w z g l ę d ­
nie rozluźnienia,  inaczej  b o w i e m  z p rz y cz y n y  śc i ­
sku  i zaduchu,  ta ins ty tuc ja  m o g łab y  zmienić  swój
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ch a rak te r  leczniczy.
T r o s k a  Kasy Cho ry ch ,  p o d j ę t a  w  d a n y m  

w ypadku ,  miała  na  ce lu  d o b r o  in s ty tuc j i  i s t w o ­
rz e n i e  j e d y n i e  dogodnych^ w a ru n k ó w  leczniczych 
dla  chorych,  a nie u tw o rz en ie  mieszkań,  o k tórych 
w sp o m n ian o  w  nota tce .

Przysposobienie  Rolnicze Młodzieży.
C e le m  P rzy s p o s o b ien ia  Roln iczego  Młodzieży 

jes t:  p rz y g o to w y w a ć  m łodz ież  w ie j sk ą  do za w odu  
roln iczego  prak ty czn ie  i t e o re tyczn ie ,  nauczyć 
m ło d z ież  p ro w adz ić  g o s p o d a r s t w o  rolne  tak,  a ż e ­
by  to g o s p o d a r s t w o  opłaca ło  s ię i nie przynos i ło  
s t r a t .  ,

Nas nie s t ać  j e s t  pos łać  wszystk ie j  m ło d z i e ­
ży  wiejskie j  do szkół ro ln iczych,  a ro ln ic t w a uczyć 
s ię po t r ze b a ,  gdyż  spo so b y  g o s p o d a r o w a n i a  zm ie ­
niają się w zależności  od  w a ru n k ó w ,  w  jakich 
żj^jemy i g o s p o d a r u j e m y ,  o raz  w  za leżności  od 
p o s t ę p u  nauki ,  a w re szc ie  -od zmien ia jących  się 
w y m a g a ń  ludności .

W  ostatn ich dzies ią tkach lat  zmieni ło  się d u ­
żo na  świecie .  Z m ien i ły  się g ra n ic e  k ra jów ,  a z tą 
zmianą zm ien i ły  s ię w a ru n k i  hand low e .  Z mien i ły  
się też  w ym agan ia  ludności ,  ale w rolnic twie ,  a 
zwłaszcza  w naszem  roln ic twie  nic się p ra w ie  nie 
zmieni ło.

Musimy  więc za p ro w adz ić  zm iany  n a  lepsze .  
Je że l i  chcem y w yzbyć  się k r y z y s u - t o  po w in n i śm y  
w y tw o rz y ć  w naszej  g o s p o d a r c e  ro lne j  tyle p r o ­
duk tów,  b y śm y  wyżywili  swój  naród i miel i  jak -  
najw ięcej  do  w yw ie z ien ia  zagran icę  t. j. do innych 
kra jów .

A ż e b y  móc w s pó łzaw odn iczyć  z innemi  
na rodam i ,  a t e m s a m e m  p r z ez w y c ięży ć  nasze t r u d ­
ne  warunki  g o s p o d a r cz e  — nasz p r o d u k t  rolny 
musi  być  i lepszy i tań szy od p ro d u k tó w  innych 
kra jów ,  a p rz ynaj m nie j  d o r ó w n y w a ć  im p o d  tym 
w z g lę d e m

Zna jom ość  ro ln ic tw a  -  to nie znaczy um ieć  
konia  zaprzę gać  z i emię  za o rać  i pos iać,  lecz t r z e ­
ba znać warunk i  p rzy ro dn icze ,  znać nasz kl imat 
i rodzaj  g leby,  znać  życie  roś l iny,  je j  s p o só b  o d ­
żywian ia  się i jak  ta rośl ina ro śn ie ,  j ak ie  są  g a ­
tunki  roś l in  i ich odmiany,  k t ó ry  g a tu n ek  i k tó ra  
odm iana  daj e  lepsze  plony.  T r z e b a  poznać  m e t o ­
dy i s p o s o b y  chowu i p ie lęgnac j i  roś l in  i zwierząt ,  
o raz  ich opłacalność.

S u m a  wiado moś ci  w ym ien io n y ch  w yż ej  z a ­
gad n ień  p o m o ż e  ro lnikowi  z o r je n to w a ć  s ię,  co 
i j ak  on m a  w s w o j e m  g o s p o d a r s t w i e  p o p r o w a ­
dzić, by os iągnąć  j ak n a jw ię k s ze  korzyści .  T o  uł a t ­
wi  m u  g o sp o d a r o w an ie .

S ta r s i  ro ln icy  i gospod yn ie ,  żyjąc  p od  z a b o ­
r e m  obcym  nie mieli  możności  uczyć s ię — to też 
ci, k tó ry m  waru nk i  za borcze  n ie zupe łn ie  z a m r o ­
ziły uczucia  -  zd o b y w a ją  p o t r z e b n e  wiado mości  
w organizac ja ch  rolniczjmh.

Młodzież  n a to m ias t  ma m ożno ść  w y k o r z y s t a ­

nia s w eg o  m ło d z i eń cz eg o  w iek u  dla po zn an ia  n a ­
szego  zacofania  w  rolni c twie  — m a  m o żn o ść  n a ­
ucz en ia  się zaw o d u  ro ln iczego przez  udzia ł  w  P r z y ­
s p o sob ien iu  R o ln iczem — w tak  zw anych  konkurs ach

K onkursy Przysposobienia Rolniczego-.

Do k o n k u rsu  P rz y s p o s o b i e n i a  Roln iczego m o ­
że i p ow inna  p rz y s tą p ić  w szys tka  młodz ież  wsi 
w w ieku  p o zaszko lnym  t. j. po  uko ń czen iu  15-go 
r o k u  życia,  be z  w z g lę d u  na płeć.

K o n k u rs  P r z y s p o s o b i e n i a  R oln iczego  j e s t  
b a r d zo  d o g o d n ą  fo rm ą  nauc zen ia  s ię ro ln ic tw a  
na  w ła sn y m  k aw ał eczku  ziemi , p r z y  p o m o cy  czy­
tania  p ism i b roszur ,  ora z  p o r a d  in s t ru k to ró w .  
Konk ur s is ta  z a p o zn a je  się z r o ln ic tw e m  t e o r e t y c z ­
nie i p rak tyczn ie .  Kosz tów  tu  n iem a  żadnych ,  za 
w y ją tk i em  k u p n a  ze szyciku  do n o to w an ia  pra c  
k o n k u r s o w y c h  i nau czen ia  s ię p r o w a d z e n i a  zap i ­
sków opłacalności .

K o n k u rs  t rw a  cz te ry  lata, a mianowicie ;
I-szy  rok;

W  p ie rw s z y m  roku  konkurs i śc i  i kon ku rs is tk i  
u p r a w i a j ą  na  100 m e t r a c h  k w a d r a t o w y c h  bu rak i  
p a s t e w n e  i z iemniaki  -  po 50 m e t r ó w  kwa dr ,  b u ­
ra k ó w  i z i emniak ów .  Chę tn i  m o g ą  p o z a t e m  u p r a ­
wiać  jeszcze  50 m e t r ó w  k w a d ra to w y c h  m arc hw i  
i 50 m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  k ukury dzy .  D w ie  o s t a t ­
nie roś liny,  u p r a w i a n e  n i eo b o w iąz k o w o ,  przy k o ń ­
co w y m  eg zam in ie  są  o d p o w ied n io  wl iczono do 
zas ług  konkurs i s tów .

* Il-gi rok:
W  d ru g im  r o k u  konkurs iści  p r o w a d z ą  u p r a ­

w ę  o g r ó d k ó w  w arz yw nych ,  na  pow ie rzchn i  100 
m e t r ó w  kw a d ra to w y ch .  W  tern 50 m e t r ó w  kwadr ,  
kapusty ,  20 m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  fasoli,  15 mtr.  
kwadr ,  cebul i  i 15 m e t r ó w  kw adr ,  p o m id o ró w .

III-ci rok:
W  t rz ec im  r oku  wszyscy  konkurs iśc i  p r o w a ­

dzą  ko n k u rs  hodowli  zw ie rzą t  d o m o w y ch  t. j. k u ­
ry,  p ro s i ę t a  lub  króliki .

IV-ty  rok;
W  czw ar ty m  rok u p r o w a d z ą  k onkurs  p o r z ą d ­

ko w y  t. j. p o r z ą d e k  w domu,  p rzed d o m e m ,  na  
pod w órz u ,  p rz ech o w y w an ie  obo rn ika  i g r o m a d z e ­
nie  kompostu .

K o n k u rs  ro z p o czy n a  s ię w p i e r w s z y m  ro k u  
p r z y  ze spo le  u czes tn ików  w l iczbie 10 osób.

O g ó ln y  k i e ru n e k  o ra z  p r a c e  w szczegółach,  
do tyczą ce  k o n k u r s ó w  P r z y s p o s o b i e n i a  Ro ln iczego  
p row adz i  Kom is ja  P o w i a t o w a  P r z y s p o s o b i e n i a  
Ro ln ic zego  w O p a to w ie ,  pr zy  O k r ę g o w e r a  T o ­
warzys tw ie  O rg an izacy j  i Kółek Rolriicz\u h w O p a ­
towie ,  do które j  na l eży s ię zwraca ć  o in fo rm ac je  
p i s em n e  lub us tne  w k aż d e  środy.

Od admitiislracii.

Prosimy o odnowienie prenumeraty na 
kwartał IV.
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Z miasta i powiatu.

z  Rady Miefskkej w  Opatowie.
(c) W  dniu  5 paźdz ie rn ika  b. r. odb y ło  się 

po s i ed ze n ie  R a d y  Miejskie j  p rz y  udzia le  19 cz łon­
k ó w  Rady,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  b u r m is t r z a  p. 
J. O r z e c h o w s k ie g o .

Na p o r z ą d k u  dz ienny m: 1) odczytan ie  p ro t o ­
kółu  z p o p r z e d n i e g o  po si edzen ia ,  2) w y b ó r  k o ­
misj i  do  us ta l en ia  u lg  w spłac ie  za leg łych p o d a t ­
k ó w  S e j m i k o w y c h  i 3) w o lne  wnioski .  P u rm is t r z  
r e f e ru j e  p ismo W y d z ia ł u  P o w i a t o w e g o  w  O p a t o ­
wie,  że S e j m i k  na  po s ied ze n iu  w dniu 24 w r z e ś ­
nia b. r., uchwal i ł  u m o r z y ć  część za leg łych p o d a t ­
k ó w  ko munal nych  w szy s tk im  ty m  pła tn ikom,  k tó ­
r z y  zob o w ią żą  s ię wpłacić  za ległości  w o zna ­
cz onym  t e rm in i e  i p r o p o n u j e  w y b r a ć  komis ję .  
W  sk ład  komis ji  weszli  z r a m i e n ia  R ad y  ławnik  
p. Michał  Rot sz ta jn  i r a d n y  p. Stefan Zajda ,  oraz 
z poza  P a d y  p. p.: A b r a m  S z m e l e m a n  i R o m an  
Zalewski .

Kom is ja  do us ta leni a  u lg  w spłac ie  za ległych  
p o d a t k ó w  u r z ę d o w a ć  będ z ie  w lokalu  M ag is t ra tu  
m. O p a t o w a  w po ni ed zi a łk i  dn. 17, 24 i 31 p a ź ­
dzier n ika  b. r. od  10 do 1 po poł.

Druki do w y p e łn i e n i a  w celu  o t r z y m a n ia  ulg 
w y d a je  m a g i s t r a t  w godzinac h  u r z ę d o w y c h .

Rejonow a P o rad n ia  tVeterynaryjna.
Z dn iem  1 p. m. zos ta ła  u ru c h o m io n a  w O p a ­

to w ie  re jo n o w a  p o r a d n i a w e t e r j m a r y j n a ,  u t r z y m y ­
w a n a  p rzez  Wy^dział P o w ia to w y .  K ie r o w n ic tw o  
ob ją ł  l eka rz  w e te r y n a r j i  Dr.  J. Os ta szew sk i .  Do 
za k resu  p ra c  po rad n i  należy:  1) badanie  zw ie rzą t  
cho rych  p r z y p r o w a d z o n y c h  p r z e z  właściciel i  i 
u dz ie lan ie  p o m o c y  w e te ry n a r y jn e j ,  2) d o k o n y w a ­
nie  w sze lk iego  rodza ju  o p e r acy j  i o p a t r u n k ó w -  
zv^ierząt,  3) p r z e p r o w a d z a n i e  szczep ień  leczniczych,  
och ronnych  i rozpoznawczych ,  4) kas t r ac ja .

P o ra d n ia  mieści  s ię  przj'^ ul. S i e n k iew icz a  
Nł 31 i j e s t  czynn ą co dz ie nn ie  p rócz  n iedzie l  
i świąt  od  godz.  9-ej do  11-ej. Ui szczanie  za p ła ty  
w e d łu g  taksy.

Trychina.
W  K unow ie  s tw ierdzono  2 w y p ad k i  t rych iny  

(włośnica).  Na za rządzen ie  władz s a n i t a r n o - w e t e ­
ry n a ry jn y c h  m ięs o świń zakażonyc h  zos ta ło  zni ­
szczone t łuszcz p rz e to p io n y .
•uMr. -T

Ze Związku Leyjonislńw.
T y m c z a s o w a  Komisja  Z a rz ąd z a j ą ca  O ddz ia łu  

Z wiązku L eg jo n i s tó w  w O p a to w ie ,  p o d a j e  do w ia ­
domości ,  że Z a rz ąd  O k r ę g o w y  Z w iązk u  I .egjon i-  
s tó w  w Kielcach p r z e d łu ż y ł  do dn ia  30 l i s topada 
b. r. t e rm in  składania  d o k u m e n t ó w  do p r z e p r o ­
w a d z e n ia  weryf ikac j i  cz łonków O d d z ia łu  w O p a ­

towie .
W o b e c  p o w y ż sz eg o  T y m c z a s o w a  Kom is ja  

w z y w a  wszystkich  pos iadających  p r a w o  na leżen ia  
do Związku,  do z ło że nia  do w o d ó w ,  n ad m ien ia j ąc  
że tylko zweryf ik owa ni  p rz ez  T y m c z a s o w ą  K o ­
mis ję  Z a r ząd za jącą  b ę d ą  za liczeni  do cz łonk ów  
O p a to w sk ie g o  O d d z ia łu  Z wiązku L eg jo n i s tó w .

Pokłosie  Pow iatow ej 
konferencji nauczycielskiej w  Opatowie.

Dnia  30 w rz eśn ia  b. r. o d b y ła  s ię k o n fe ren c ja  
p o w ia to w a  tut.  nauczycie ls twa.  W i e l k a  sa la  W.  F .  
i P.  W.  w d a w n y m  m o n o p o lu  z t r u d e m  pom ieści ł a  
t ak  w ie lką  l iczbę osób.  Z jazd  zagaił  inspektor  
s zko lny p. Lipiński ,  p o d k re ś la ją c  wie lkie  z n a c z e ­
nie  w y c h o w an ia  p a ń s t w o w e g o  w o b ec n e j  dobie .  
N as tęp n ie  p ow i ta ł  zjazd p r e z e s  Związku Naucz,  
p. Wąs ik .  Po p r z e m ó w ie n ia c h  odby ły  się w y b o r y  
cz łonka do R a d y  Szk olnej  Pow.  z p o ś r ó d  n a u c z y ­
cie ls twa został  w y b r a n y  p. Wią cek ,  k tó ry  i p o ­
prz edn io  ten m a n d a t  p ias towa ł ,  na  za s tę p cę  w y ­
b r a n o  p. D z ia rm a g o w s k ą  z Os t ro wc a.

Na st ępn ie  w y g ło szo n o  dwa od cz y ty  Kier .  szko­
ły 7-kl. z Ć m ie lo w a  p. L az a rc zy k  sw o ją  bo g a t ą  
t r e śc ią  i p i ękną  fo r m ą  wzbud zi ł  wie lkie  z a in t e r e ­
sow an ie  Nauczyc ie ls twa.  T e m a t e m  odc zy tu  było  
„ W y c h o w a n ie  p a ń s t w o w e  na t e r e n i e  s z k o ł y “ D r u ­
gi odczyt  był  j a k o b y  u zu p e łn ien ie  od cz y tu  p. La-  
za rczyka i o b e j m o w a ł  w s k azan ia  w p r a c y  społecz-  
no-oświa tow ej ,  w y g ło szo n y  p rz ez  p. Pachniaka .

P o  r e fe ra t ach  w yłon i ł a  s ię dyskus ja .  M ó w io ­
no po m ięd zy  innemi ,  że nal eży przez  s e r ca  i u cz u ­
cia dzia łaczy szkolnej  wp ływ ać na dom  rodzic ielski.

W  tej sp ra w ie  chcę  zabrać  g łos  publ icznie.  
Nauczyc ie ls two  całej Polski  zda je  sobie  jasno  
s p r a w ę  z tego,  że jakie  b ęd z ie  w y c h o w an ie  m ł o ­
dzieży,  takie  będ z ie  s p o łeczeń s tw o .  Lecz  n a  w y ­
chowanie  m ło d z i eży  szkolnej  o p ró cz  szkoły  t eg o  
czynnika  w ycho  w awczego,  dzia ła  w spó łczyn nik  
w y c h o w a w c zy  t. j. o toczenie ,  a w szczególności  
d om  ro dz in ny .

S p o łe c z e ń s t w o  winno sob ie  zd aw ać  sp ra w ę ,  
że ży jem y  w wolnej  i n i epod leg łe j  Polsce,  k tó ra  
r zęs i śc i e  zos ta ł a  sk ropiona ,  k rw ią  of iarną  n a j l e p ­
szych s y n ó w  Ojczyzny,  a o b e c n y  R ząd  j e s t  r e ­
p r e z e n t o w a n y  p rz ez  ludzi,  k tó rzy  odważyl i  s ię 
w czasach niewol i  k o n sp i r ac y jn ą  wa lkę  toczyć,  a 
n a s t ę p n i e  z o r ę ż e m  w r ę k u  wa lczyć o Jej  n i e p o ­
dległość.  j e ż e l i  nasze  dzi a tw a  szkolne  s e r c e m  
i dus zą  u k o ch a  tych wielk ich  ludzi i w eźm ie  Ich 
czyny za wzór,  to b ę d z ie m y  pew ni ,  że ża d en  w ró g  
nie o d w a ż y  się n a w e t  myśleć  w w y s t ąp i en iu  p r z e ­
c iw nam.  T e  wzn io s łe  p o s tac ie  i ich czyny winny 
by ć i są  p rzez  szkoły  w s k az y w an e ,  j e d n a k ż e  częs to 
się zdarza ,  że ojciec czy m a tk a  domoro ś l i  p o l i t y ­
cy z jadl iwi  wie lkotenc i  z a t r u w a j ą  j a d e m  n ien a ­
wiści  m łode  pokolenie ,  n a w e t  takie  p o w ied z en ie  
j a k  s łyszałem,  „że G d y n ia  nam nie po t r z e b n a ,  p o ­
co Mościce -  lub  m ag i s t r a l e  k o le jo w e  -  Ś l ą s k “. 
Z a t e m  czy t akie  wychow an ie  s p o ł e c z e ń s t w a  nie 
zrodzi  g a n g r e n ę  i w y k o le j eń c ó w  po l i tycznych?
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T r u d n o  n a p r a w d ę  b y ł o b y  n aw ró c ić  takich  
ro zpo l i ty k o w an y ch  ludzi,  bo  oni j a k  t en  o rze ł  — 
r ak  i os ioł  — wspólnie  chcą c iągnąć  wóz, ale cóż 
k ied y  każd y  widzi  inne  dla s ieb ie  k o ry to ,  a wóz 
stoi  i z m ie j sca  nie rusza.  Kto  cz y ta  g a z e t y  t en  
wie że  w Niemczech j e s t  wie le  p a r ty j  pol i tycznych 
— gry zą  się jak  psy,  ale o ile w g r ę  wchodzi  
O jcz jz n a ,  to j e s t  j e d n a  myśl  m ars z  n a  wschód.

O d  n i e m có w  n a leży  s ię n am  uczyć mi łości  
s w e g o  kra ju .

W o l f  E d w a rd .

ŻydsitMrsiki  p i e n i ą d a e  d o  o b o t r i e p a l s t . i o j  k i e s z e o i .

W  tych dniach w S ą d z i e  G r o d z k im  w O p a ­
to w ie  s t an ą ł  p r z e d  k ra tk a m i  właścic iel  sk ł adu  
mebl i  w O p a to w ie  J. F r i e d m a n ,  o s k a r ż o n y  p rz ez  
p J. o oszustwo.  S ą d  w yda ł  w y ro k  oska rża jący  
F n e d i n a d n a  na 3 mies i ące  więzienia .

u ro n i ł  F r i e d m a n a  znany działacz  a n ty ży d o w ­
ski p. S. O r n a tk ie w icz  Pecunia non alei (pieniądz 
nie śmierdzi )  i nie zaw sze  idzie w p a r ze  z p r z e ­
konan iam i  i hasłami .

Z Komitetu Pow. P. W. i W. F.
W  dniu  8 b. m. o d b y ło  s ię p o s i ed ze n ie  W y ­

działu  W y k o n a w c z e g o  P. W .  i W .  F. p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  S t a r o s t y  P o w i a t o w e g o  p. J. W o d -  
n ickiego.  W  konfe re nc j i  udzia ł  wzię li  p. p. wice -  
s t a r o s t a  j .  K urzej a ,  ro tm .  Wł.  D ybow sk i ,  K o m e n ­
dan t  pow.  P. W.  i W.  F. Kp. N. G ied ronow icz ,  
ref.  P. Jan c za  i Kom.  pow.  Zw.  S t r z .  F. Rogoski .  
T e m a t e m  o b ra d  było o m ó w ien ie  b u d ż e tu  i p la­
nu p r a c y  na  ro k  1932/33.

B a b o ż a ń s t w a  ż a ł o b n e  z a  d u s z ę  ś.  p .  P r e z y d e n -  
t o t M a j  p.  M i c h a l i n y  M o ś c i c k i e j  w  s y n a g o d z e  

w  O p a t o w i e .

(g ) W e  czw ar t ek ,  dn. 29 u. m. o d b y ło  się 
n a b o ż e ń s t w o  w m ie j sco w e j  s y n ag o d z e  za duszę  
P r e z y d e n t o w e j  Rzec zypo spo l i te j  ś. p Michal iny Mo­
ścickiej z u d z ia łem  dz ia t w y  szkolnej  szkół p o ­
wszechnych .  N a b o ż e ń s t w o  o d p ra w i ł  ka n to r  s y n a ­
gogi  p. Bryn,  pocz em  p. Barach  H a lp e r n ,  n au c zy ­
ciel re ligj i  m o jże sz o w e j  szkół  p o w s z e c h o y c h  w 
O pa to w ie ,  wygłos i ł  do dz ia tw y szko łnej  p r z e m ó ­
wien ie  oko l i cznośc io w e  w j ę z y k u  po lsk im  w któ- 
r e m  jas ne ra i  b a r w a m i  zo b r a z o w a ł  tw ó r c ze  i ofiar ­
ne  życie świe t l ane j  pos tac i  ś. p. Michal iny 
Mościckiej ,

W ystawa.
Zawsze czynny Związek Pracy Obywatelskiej  

Kobiet w Opatowie,  urządza w dniu 23 i 24 b. m. 
wystawę prac Kobiecych.

Wys taw a mieścić się będzie w sali Ochotniczej  
Straży Pożarnej.

O sobiste .
Przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej  

Kobiet  w Opatowie  p. Starościna Marja Wodn icka  
powróciła z Krynicy.

„Kukiełki o p a to w sk ie ” na scenie.
J a k  nas  informują,  „Kukie łki  o p a t o w s k i e “ po 

uzu pe łn ie n iu  zos taną  w y s t aw io n e  na scen ie  O c h o t ­
niczej  S t r a ż y  Poża rne j  w O p a to w ie .  Zas iąg  ak tu ­
alności  „K u k ie ł e k “ m a  o b e j m o w a ć  cały  powiat .

Ze sceny.
P o  fer jach w akacy jnych O p a to w s k i e  T o w a ­

r z y s tw o  D ra m a ty czn e  ro z p o c z y n a  z k o ń c e m  b i e ­
żącego  m ies iąca  p ró b y  z n akom i te j  ang ie lskie j  ko- 
m ed j i  „ R o k s y “ p rz y  udzia le  naj leps zych  sił z e ­
społu.

P. S. Ornatkiewicz skarży .
W  tych dniach w p ł y n ę ł a  do S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  O p a to w ie  sk a r g a  p. S .  O r n a t k i e w i e z a  dzia łacza  
o b w iep o l sk ieg o  w po w ie c ie  op a to w sk im ,  p r z e c i w ­
ko r e d ak to ro w i  naszeg o d w u ty g o d n i k a  p. Wł .  D y ­
b o w s k i e m u  o o b r a zę  oso b i s tą  j a k o b y  m ie szczącą  
się w ar ty ku le  p. t. „K łamliwe  K a r ł y “ (Echo Z i e ­
mi O p a to w sk ie j  Ns 15).

Kradzież.
W  dniu  10 b. m. n ieznani  s p r a w c y  włamal i  

s ię do mie szka n ia  Ks. W» i tkow sk iego  w' O p a to w ie  
i skradl i  z szuf lady b iu rk a  g o t ó w k ą  1.000 zł. P r a w ­
d o p o d o b n ie  sp łoszen i  nie zdążyl i  z a b r a ć  p o z o s t a ­
łej  s u m y  w  ilości 2.000 zł. zn a jd u jące j  się w s ą ­
s iedn ie j  szuf ladzie.

P L O T K I .

K alkow ane rycerzyki.
P an  Kalasan ty  P a c y n a - D v s k o ,  a u to r  „K uk ie łek  

O p a to w s k i c h “ ma ni e lada  k łopot :  kukie łk i  się
obrazi ły.  Nie w szys tki e ,  nie częściowo.  W  zup" ł -  
ności  j e s t e m  po s t ro n ie  ku kie łek .  M ówiłem  mu,  
p e r s w a d o w a łe m ,  t lórnaczyłem,  b łag a łem  panie  
kolego daj pan spokój ,  to nie W a rs za w a ,  a Opatów% 
będz ie  n ieszczęście ,  s ą d o w a  s p ra w a ,  ew en tu a ln i e ,  
co nie daj Boże,  p o j e d y n e k ,  -  nie chciał  s łuchać ,  
upar ł  się,  nap isa ł  i w y d ru k o w a ł .

A teraz  co się s t an ie?  Z n o w u  ś w ieża  s e n ­
sacja ,  j a k b y  ich w O p a t o w i e  by ło  za mało.  A  j e ­
żeli  k tó ra  z k u k ie ł ek  za sk a rż y  do s ąd u  o ob ra zę  
osobis tą?  Z aw s ze  t a m  jakiś  par ag ra f i k  w ko d ek s i e  
k a r n y m  s ię znajdz ie  i t rach  -  kryminał ,  j ak  to 
groz i  m e m u  d o b r e m u  przyjacie lowi ,  k t ó r y  m a za 
długi  j ęzyk,  a k t ó r e g o  naz wiska  niechcę  w y m i e ­
nić. P r y s t o r ,  Zaleski ,  a lbo G óre ck i  są  to  ludzie,  
mów iąc  d ia l ek tem  m ałopo lskim,  pojedynczy, nie 
drażliwi ,  w ięc  się nie o b ra żą  jak  ów p a n  Iks iń­
ski, czy też  Ig rek ow ski  z O p a to w a .  Nie pchąj  p a k a  
w  bebe .. . T ru dno!  Czem g łębsza  p rowinc ja ,  tern 
w ięk sza  draźl iwość ,  na  co, ani ja,  ani  pan K a la ­
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s a n ty  P a c y n a - D y s k o  nie  p o ra d z i m y  n aw e t ,  g d y ­
b y ś m y  byli  tak  w sze ch w ied zący ,  j ak  wszechpol sk i  
o b w ie p o l  z mieczykami .

D o p ra w d y ,  że ł adnie  w y g ląd a ją  te  mieczyki  
na. bo jo w y ch  pier s i ac h  m ężnych  r y c e r z y k ó w  O b o ­
zu (ewent .  ta b o ru )  op a tow sk iego .  P rz y p o m i n a j ą  
cokolwiek odbi tki  z k a lkom an j i  na  g im naz ja l nych  
zeszy tach,  g rz eszn ych  pod lo tków,  -  k t ó r e  n a l e ­
p ia j ą  na b ibule t eg o  ro d z a ju  obrazki  u p iększone  
p rz 3 ' t em  z ie loną  w s tąż eczką .

R y ce rzyk i  i m a rk ie ta n sk i  o p a to w sk ieg o  ob*b- 
zu wy^pinają sw e  u d e k o r o w a n e  piersi  (w za leż­
ności  od  konspleks j i ) ,  n iczem ich ojcowie ,  k tó rz y  
d um nie  obnaszal i  różne  l'V ładztn m y t A nny  
z m ieczam i  i bez  m ieczów  n a d a w a n e  p r z ez  g u ­
b e r n a t o r ó w  i innymh prj^stawów.  O b ó z  pom ors k i  
był  mnie j  dum ny,  gdyż  po z l ikw idow an iu  tej in­
s ty tucj i ,  j ako  organizacj i  an ty p ań s tw o w e j ,  p a s o w a ­
ne ry ce rzy k i  łamały  na  d r o b n e  kawałki  te e m b l e ­
mat y  z e w n ę t r z n e g o  patrio tyzm u  i rz uca ły  do p i e ­
ca. W3 ' p i e r a jąc  s ię do ó s m e g o  po ko len ia  p r z y n a ­
leżności  do tej  jaczejki .

Pak! P o m o r s c y  o b w iepo lan ie  powinn i  być  
ro z s t r ze lan i  za  z d r a d ę  hase ł  i m o ra ln ą  dezerc ję .

J eż el i  by taki w y p a d e k  miał  miej sce  
opatOvvskiem obwiepolu ,  c i ek aw e  kto by r o z s t r z e ­
liwał,  bo j ak  mi w iadom o,  to  ża d en  z tych lokal ­
nych r y c e r z y k ó w  d ok ładn ie  nie j e s t  p o in fo rm o ­
w any ,  jak  s ię kar ab in  t r zy m a  w rękach.  Zal ecam  
w ięc  tej  organizacj i  nabyc ie  kilku wiatrówek  ce ­
lem p rz e p ro w a d z e n i a  o d p o w i e d n i e g o  t ren ingu.  
S t r ze l a n ie  bez prochu  nie j e s t  n i eb ez p iec z n e  i 
p r z y t e m  nie szkod l iwe ,  w czem  z r e s z t ą  m a ją  o g ro m ­
ną w p r a w ę  o p a to w s c y  ob w iep o lan ie .  O s t a t ec zn ie  
m ożna  by by ło  zaangaż ow ać ,  jako in s t r u k to r a  p o ­
s ła Durę .

Mówił  mi  w tych dniach j e d e n  bojotoy ob- 
wiepol.anin,  iż u ro czys tość  p a so w a n ia  mlodymh r y ­
c e r z y k ó w  o d b ę d z i e  się w o p a to w sk im  taborze z 
n i e b y w a łą  pompą .  Zjazdy,  pa rad y,  m ow y (n a tu ­
ra ln ie  o ki\vz3 ’sie), d ek o r ac j a ,  a na  zako ńcze nie  
def i lada p rz ed  wodzem,  s tudjującyn i  obecnie ,  k tó ­
rą r ę k ą  należy s a lu to w a ć  i j ak  się stoi «ar órrcswośil.

4 . y s y  J e g o m o ś ć .

Kunów.
I-lsi do red'^kcii

W i e lc e  .Szanowny Panie  Redak to rz e !  
U p r z e j m i e  p ro s im y  Sz.  P a n a  o ł a s k aw e  u m ie ­

szc zen ie  w „Echu Ziemi O p a t o w s k i e j “ niżej  przy^- 
toczone j  wzmianki  odno śn ie  n o w o w y b u d o w a n e g o  
m o s tu  w gm in ie  Kunów,  a czynimy to w celu 
okazania wdzięczności  Z a rządow i  gm iny  Kunów,  
s t a r a n i e m  k ió reg o  m o s t  ten j e s t  z b u d o w a n 3 u

W  dniu  28,IX. r. b. Kom is ja  d r o g o w a  z p. 
Cza jkowskim d ro g o m is t r z e m  po w ia to w y m  na cze­
le d o k o n a ła  przyjęcia  n o w o w y b u d o w a n e g o  m os tu  
g m in n e g o  na sz laku Nietu l isko du że  -  Doły  Bi­

skupie  nad  k an a łe m  S ta rac h o w ieck ic h  Z ak ładów  
G órn iczych  p r z e p r o w a d z o n y m  w czasach is tn ien ia  
fabryki  w Nietulisku.

Most  t e n  dw u sk lep i en io w y  o w ymia ra ch :  11 
mtr.  dług.  5 1 / 2  m tr .  szer .  i 4 1 / 3  wysok.  z b u d o w a n y  
z j ed n o l i t 3 mh blokó w piaskow ca,  p o za  ca łkowitą  
g w a ra n c j ą  co do wiecznej  j e g o  t rwałości  m a  w y ­
gląd  ba rd zo  e s t e ty c z n y  co nal eż y  zawdzi ęc zać  
w pierw'szym rzędzie Z a rządow i  g m in n e m u  w K u ­
n o w ie  o ra z  p r z e d s i ę b i o r c y  b u d o w y  p. T e r p i ł o w -  
sk iem u  z D o łów -O pac ich ,  s t a ra n ie m  i W3 s i łk iem 
k tó rych  m o s t  powsta ł .

W  oczek iw an iu  ł a s k a w e g o  u w zg lę d n ie n ia  n a ­
szej  p ro śb y  k re ś l im y  się.

Z g ł ęb o k im  szacunkiem
Juljan Kudas 
Jan Leśkiewicz 
Juljan Cichosz

Kronika strzelecka.
ISa zebraniu Powiatowego Zarządu Związku 

Strzeleckiego w Opatowie w skład Zarządu po w o ­
łani zostali panowie: Wł. Dybowski,  S. Iwanyk, St. 
Koziarski, W .  Krasowski i K. Wrona.  -  Przewodni­
czył Komisarz Zarządu insp. J .  Lipiński.

Gospoda Żołnierska w Sandom ierzu.
Z inicjaty^wy Ko ła  P rzy jac ió ł  Żo łn ie rz a  2 p. 

p. Leg.  w S an d o m ie rz u ,  p o w s ta ł a  w kwietn iu  1931 r. 
„ G o s p o d a “ w k tó re j  żołnie rz  w czasie w o lnym od 
zajść s łużb ow ych  m a możność  spędz an ia  s w o b o d ­
ne go  czasu,  p r zeczy ta n ia  gazety,  p rz e j r z e n ia  i lu­
s t rac ji ,  w y k o rzy s tan ia  g i e r  towarzyskich,  j ak  sza ­
chów,  w a r c a b ó w  i innych, po s łuch an ia  ko n ce r tó w  
o r k i e s t ry  wojskow ej ,  radja ,  pa tefonu.  W  celu u ł a t ­
w ieni a  żo łn ie rzom pos i l enia  się „ G o s p o d a “ p r o ­
wadzi  bufet ,  w k t ó r y m  żo łn ier z  może  o t r zy m a ć  
mleko ,  he rba tę ,  bułki,  w ęd l inę  i inne  p r o d u k t y  
ż y w n o śc io w e  po cenach zakupów.  Dz ięki  u p r z e j ­
mości  pań,  k t ó r e  ofiarnie p o ś w ię c a j ą  swój  czas  
na  dyżur y,  żo łn ier ze  n a b i e r a j ą  p e w n e j  del ikatności  
w obe jśc iu ,  co m a  d u że  znaczenie  d la  p rz y sz łeg o  
icli życia  obyw ate łski ego

W  ok re s ie  od dnia 19 kw iet ni a  1931 r. do 
dnia  16 kw ie tn ia  1932 r. K o rzy s ta ło  z „ G o s p o d y “ 
około 6.000 żo łn ie rzy  i w yd a n o  772 1. mleka,  3.475 
szk lanek  h e r b a ty ,  462 kg. chleba,  3.272 sz tuk  bu łek ,  
23 kg. masła ,  24 kg. sera ,  78 b u t e l e k  lem oniady ,  
26 kg. k ie łbasy,  39 kg. cukru  i inne.

Z cz asopi sm ab onow an e są dla „ G o s p o d y “ 
Ilustr.  K u r j .  Codz. ,  G a z e t a  Polska,  Ż o łn ie rz  Polski ,  
„ M orze“ „ P ło m y k “ i „Z ie mia  S a n d o m i e r s k a “.

J ak  na leży w n ioskow ać  z p r z e s ł an eg o  n am  
sp ra w ozdan ie  „ G o s p o d a “ w dobie  obecnej  p r o ­
s p e r u j e  znakomic ie  p od  św iat ł em  k i e ro w n ic tw em  
p r e z e s a  — insp. szk. p. W .  L ask o w sk ie g o ,  s e k r e ­
t a r z a — p. kier.  S  Fa lk iewicza  i ska r b n ik a  -  p. M. 
Siw eck ie j .
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^  E- 3700/32. O głoszen ie .

Komornik Sąda Grodzkiego vi Opatowie II rew. powiat<i 
Opatowskiego, na zasadzie  art .  1030 proc. cyw. ogłasza, że 
w dnio 19 pażdzierniKa 1932 r. o godz. lO ran o  w mają tku  Nie- 
mieniee odbędzie się sp rzedaż  p rzez  publiczną licytację m a ­
ją tku  ruchom ego należącego  do Bolesława Ketkowskiego z 
Niemienic, sk ładającego się z 3 s ter t  prsenicy  ocenionego no 
sum ę feOOO zł.

Opis i szacunek  ob e jrzeć  m ożna w dnia licytacji na 
miejscu sprzedaży .

Komornik Sądowy ( —) St.  Michalski-

M  E. 3702/31. O głoszen ie .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  O p a to w ie  I l -go 
r e w i r u  pow.  O p a to w s k i e g o ,  na zasadzie  art.  1030 
proc.  cyw. ogłasza ,  że w dniu  1§ p aź d z i e rn ik a  1932 r. 
o godz.  10 r a n a  w m ają tku  Niemienice  o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  p rz ez  pub l i czną  l icytację m a ją tk u  r u c h o ­
m eg o ,  na le żącego  do B o les ław a  K o tk o w s k ie g o  z 
Ni em ien ic  sk ład a j ą c eg o  s ię ze zb oża  o c e n io n e ­
go na  su m ę  7600 zł.

Opis i szacunek ob e jrzeć  m ożna w dniu licytacji na 
mie jsca  sprzedaży.

KomorniK Sądowy ( —) St .  Michalski.

K. Hws. O głoszen ie .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  w O p a to w ie  Il-go 
r e w i r u  pow.  O p a to w sk ie g o ,  na  zasadzie  art.  1030 
proc.  cyw. ogłasza ,  że w dniu  25 paźdz ie rn ika  1932 r. 
o godz.  10 ra n o  w  Jas i cach p r z e d  d o m e m  A l e k s a n d r a  
Rusock iego  o d b ę d z ie  się s p r z ed aż  pr z ez  pu bl iczną  
l icytac ję  m a ją tk u  ruchomego ,  na leż ąc e g o  do A l e k ­
s a n d r a  R u so ck ieg o  z Jasie,  sk łada jącego  s ię z 50 
mtr .  pszenicy ,  oce n io n e g o  na  s u m ę  1200 zł.

Opis i szacunek eb e jrzeć  m ożna w dniu licytacji na 
miejsca sprzedaży.

Komornik  Sądowy ( —) St .  Michalski.

Ns E. 423/31. O głoszen ie .

Komornik Sądu Grodzkiego w Opatowie I rew. L. Koziński 
na mocy a r t .  1030 ust. post. cyw. poda je  do wiadomości 
że w dnio 25 październ ika  1932 r. o godz. 10 rano w mieście 
Opatowie na rynku, odbędzie się sp rzed aż  z licyacji ructrtf^ 
mości .łlarj i Skorupskiej na  pokrycie  jej długu na rzecz  
l lo rd k i  Holiniana w kwocie 19.C01 zł. 50 ar, w raz  z ^ ^ i ko­
sztami. Przedm ioty wystawione do licytacji (jako to; meble 
domowe 1 inw entarz  żywy i martwy, oszacow ane  do sprzedaży  
ga 7.415 zł. i obe jrzeć  je m ożna w dniu i m ie jscu  licytacji.

Komornik  Sądowy (—) L .  K a s i ń s k i .

Ne E. 592/32. O głoszen ie .
K om orn ik  Sądu G rodzkiego w Opatowie I rew. L. Koziński 

na mocy art .  1030 ust. post. cyw. poda je  do wiadomości, że w 
w dnio 26 październ ika  1932 r. o “godz. 10 ran o  w Opatowie 
przy  lokalu dłużnika, odbędzie się sp rzed aż  z licytacji r u ­
chomości A a je r a  Sz ra jbm ana  na pokrycie  jego długu na rzecz  
B enc jana  Goldberga w kwocie 300 zł, w raz z % % i ko sz ­
tami. P rzedm ioty  wystawione do ‘licytacji jako  to 2 kołdry 
pluszowe koloru  bordo i 3 kołdry watowe, oszacow ane do 
sp rzedaży  na 3 ł0  zł. i o be jrzeć  je  m ożna w dniu i m ie jsca  
licytacji.

K om ornik  Sądowy (—) L .  K o z i ń s k i .

O b w ieszczen ie  o licytacji.
(Irząd  -Skarbowy Podatków  i O płat Skarbowych w O pa­

towie na zasadzie  § 33 Ins trukcji o przymusowem śc iągania  
państwowych podatków i ap ła t  z dnia 17|V. 1926 r. Dz Orz. 
n i n .  Skarbu bft 15 dodaje  do wiadomości ogólnej, iż w dniu 
20 paźdz ie rn ika  1932 r., o godzinie to  rano ,  na  rynkn w 
O strowcu odbędzie się sp rzed aż  z licytaeji ruchom ości,  na le ­
żących do B a u m s z t s j i i s  S a m u w i a  z O strow ca  ul, Rlejo 80, 
a sk ładających się z k redensu  dębowego j.isnego, oszac. na 
150 zł., szafki białej z lu s t re m ’ oszaco®. na 50 zł., e tażerk i 
dębowej, oszacow. na 30 zł. i 12 k rzese ł  giętych jasnych, 
oszacow. na 60 z t , celem pokrycia  zaległości podatkowych.

Zajęte przedmioty reilektańci m.tgą oglądać w dnńi l i ­
cytacji od godz. 9 do godz. 10 ran o  w lokalu płatnika

Naczelnik G rzęda Skarbowego: p. O. M. Buczyński .

R E D A K C J A  1 A D H I l N I S T R A C J A i
O i i a t ó w f  K i e l . ,  u l .  K i l ń  s k e g o  JWä 2 4 . Vi Zł. 1 0 0 . -

Konto czekowe: Komun. Kasa Oszczędn. pow. O patowskiego 1/2 Zł. 50 -
R. K. O. Ne 647-41. 1/3 • . • Zł. 33.50

P r e n u m e r a t a  w y n a a i i 1/4 . Zł. 2 5 . -
Roczn ie  . . . . . . Zł .  4.  - W i e r s z  1 mm. — 50 gr.
P ó ł r o c z n i e  . . . . . Zł .  2.  - O g ło sze n ia  w tekści e  50'Vc d ro żej .
K w a r t a ln i e  . . . . . Zł .  1. - R ę k o p i s ó w  nie zw ra cam y .

W y d a w c a -K om iiel W ydawniczy. R e d a k t o r -W ła d y s ła w  Dybowski.

R e i a k t e r  p rz y jmuje ;  w pon ied zia łk i  i czwar tki  od  godz.  5-ej do 7 -ej. wiecz .

D r u k a r n i a  A. S ł a p o w s k i  i S k a  O p a tó w .
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